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Napad na szosie pabjanickiej 


na pracownika domu ekspedycyjnego „,„Polros* — 
Czterech opryszków zadało mu szereg ciężkich ran 


Łódź, 25 maja. |walce. Otrzymał on 10 głębokich ran za|ter rabunkowy. Lawarczak nie znał na 


_ Ubległej nocy na szosie Pabjanice— 
Łódź dokonano krwawego napadu, któ- 
rego oflarą padł Z2-letnl Jan Lawarczak 
pracownika domu ekspedycyjnego „Pol 
ros", Łódź, Moniuszki 1, 

Lawarczak stale sypiał w lokalu fir 
my. Wczorajszy dzień spędził on w Pa 
bjanicach ze swoją rodziną. Wleczorem 
około g. 12 miał wrócić tramwajem do 
Łodzi. Spóźnił jednak ostatni tramwaj. 

Nie chcąc pozostać na noc w Pabja 
nicach udał się pleszo w kierunku Ło- 
dzi. Przypuszczał on, że po drodze spot 
ka jakiś samochód, czy wóz którym do 
jedzie do Łodzi. | 

Na szosie wszczął rozmowę z la- 
kim młodym mężczyzną, który zdążał 
w tym samym kierunku. Gdy znaleźli 


danych nożami. 

Po pewnym czasie Lawarczaka zna 
leźli na szosie jacyś wieśniacy, którzy 
odwieźli go do Łodzi, Zajęło się nim po- 
gotowie. 

Napad miał prawdopodobnie charak 


pastników. Opryszki poddali go rewizfi 
osobistej, lecz nie znaleźli przy nim ani 
grosza. 

Policja zarządziła energiczne śledz- 
two, które jednak do tej pory nie dało 
żadnych wyników. 


Inżynier - fałszerz banknotów 


Berlin, 25 maja. 
(Telegram własny). 

Wczoraj został ujęty ną ulicy 35-let- 
nl inżynier Kiihne fałszerz banknotów 
20-markowych. 

Kiihne fabrykował sam banknoty i 


przęprowadziła rewizje na dworcu ba- 
gażowym i w kufrach, które nadeszły 
pod jego imieniem, znalazła płyty dru- 


karskie oraz inne narzędzia. służące do 


fabrykacji banknotów. 


Aresztowany inzynier - fałszerz pro- 


się na ciemnym I odludnym odcinku dro | diatego nie można było przez kilka lat| wadził niezwykle skromny tryb życia 


gi, z gęstych zaroślł i 
WYPADLI JACYŚ CZTEREJ MĘŻ- 
CZYŹŻNI UZBROJONE W NOŻE. 

Towarzyszowi Lawarczaka udało 
slę zblec. Lawarczak otoczony ze wszy 
sstkich stron przez opryszków "bronił stę 
rozpaczliwie, lecz uległ w 


Mussolini spadł 
z konia 


Rzym, 25 maja. 
(Telegram własny). 


wpaść na jego trop. 


i sfabrykowane banknoty sam puszczał 


Naskutek zeznań  Kilhnego pęlicja!w obieg. |. | 


Kongres socjalistów francuskich 


ma powziąć uchwały w sprawie dalszej taktyki wobec prez. Doumera. 


PARYŻ, 25 maja. 
(Telegram własny) 


Wczoraj rozpoczął się w Tours kon-, 


gres partjł socjalistycznej. Kongres ten 


wśród robotników przeciwko prez. Dou 
mierowi. który jest reprezentantem klas 
posiadających. Akcja socjalistów ma 
nawet doprowadzić do obalenia nowo- 


Podczas rannej przejażdżki, Musso- | wywołuje wielkie zainteresowanie w obranego prezydenta. 


lini spadł z konia i odniósł obrażenia 


kołach politycznych, albowiem ma oñ 


Kongres w Tours musi jednak zaak- 


twarzy. Premjer udał się sam do leka-| powziąć decydujące uchwały w Sspra- ceptować plany Blimna, który chce pro* 


rza i nie przerwał zajęć. 
Rany są powierzchowne i wymagać 
będą tylko kilkudniowego leczenia. 


wie taktyki na terenie parlamentu. 
Po porażce Brianda socialiści oświad 
czylł, iż rozpoczną energiczną akcję 


Niedziela sportowa w Łodzi i kraju. 


Piłka nożna 


na boiskach łódzkich 


W sobotę ! niedzielę odbyły stę w; 
Łodzi następujące spotkania war 


wie; 

MAKKABI — HAKOAH 3:0 (2:0). 

Pierwszy występ Makkabi wypadł ' 
doskonale. Hakoah grał w pierwszej 
połowie jedynie z Rappoportem z pierw 
szej drużyny. W drugiej połowie druży-; 
na Hakoahu zasilona została jeszcze 
czterema zawodnikami. 

Spotkanie o mistrzostwo kl: A: 

ŁTSG—ORKAN 0:0. 

Sędzia p. Marczewski. 

WIDZEW — TURYŚCI 5:4 (0:3). 

Sensacyjny przebieg spotkania. Tu- 
ryści na 16 min. przed końcem meczu 
prowadzą 4:0 (!!!). 

W. sę 7 BURZA 1.1 (1:1). 

< Drużyną, wojskowych traci” znó 
punkt z ambitną Burza, pomimo, eap 
gniatającej przewagi w: drugiej-połówie 
zawodów. 

W Pabianicach: drużyna PTC-. użys* 
pa zaszczytny wynik remisowy Zit, 
Sbai. z | 


ŁKS zwycięża 


w drużynowym biegu kobiet 


W drużyńowym biegu na przełaj 'dla|Po 
kobiet na 1150 mtr., który odbył.się w|zwycięstwem drużyny śląskiej. 
w godzinach przedpołudnio- |gółowe sprawozdania w jutrzejszej Re- 


niedzielę 


przewagę..Bran 
skiej zdobyła Balba 3 i Kisieliński 2. 


tym razem . 


sze miejsce zajął ŁKS przed Hakoahem. 


W konkurencji indywidualnej zwycię- 
żyła Smętkówna w czasie 3,53,5, druga 


Głażewska, trzecia — Wierna (Hakoah) 


z soboty i niedzieli 


Warszawa: Sobotnie spotkanie ligo- 
we Polonja—Warszawianka zakończy” 
ło się po. bardzo ciekawej i obustronnie 
żywo prowadzonej grze wspaniałem 
zwycięstwem Polonji w stosunku 6:0 
(2:0). Polonja wykazuje doskonałą for- 
mę i na sukces w zupełności zasłużyła. 
Bramki dla zwycięzcy zdobyli: Pazu- 
rek 3, Szczepaniak 2 i Malik 1. Sędzio- 
wał kpt. Baran. 

Kraków: 24 maja. Wisła—Czarni 5:1 
(2:1). Zasłużone zwycięstwo Wisły, 
która miała nad przeciwnikiem znaczną 
ki-dla drużyny krakow 


, 


' «Dla Czarnych —'Koch. © 
Sędziował p. Wałczak. 
Lwów, 24 maja 


okazję uzyskania 


zaciętej walce mecz zakończył 
Szcze- 


wych w lasku obok boiska ŁKS-u pierw I publice- 


i 3 Pogoń Cracovia | 
0:0. Gra naogół równorzędna. aczkol- |* 
wiek Pogoń, miała aż) 
zwycięstwa: nie wykorzystując w pierw 
szej polowie rzutu karnego. . Cracovia: kałą dziś rano drogą nouiną wiadomość 
zaprezentowała się bardzo iż w melinie ; 
dobrze. , Sędziował p. Rosenield. 


wadzić niezwykle agresywną politykę. 

Gdyby partja socjalistyczna weszła 
na drogę gwałtownej walki możemy 
być w krótkim czasie świadkami po- 
ważnych zajść we Francji, 

: Paryż, 25 maja: 

W związku z wczorajszą rozmową 
premjera Lavala z Briandem. obiega w 
kołach parlamentarnych i dyplomatycz 
nych pogłoska, że gabinet nie odczeka 
terminu 13 czerwca i poda się do dymi- 
sji już w przyszłym tygodniu. 

Jako swego następcę zaproponuje 
EET 


Nr, 144 


w Czechosłowacji 50 halerzyy 

w Niemczech 7 fenigów, 

w Gdańsku 10 groszy gdańskich 
EWZTZIEFTARTWTERECTODAEREWZK 


Einstein doktorem 


honorowym 


umiwersytetu oksford- 
skiego 
! Londyn, 25 maja. 
(Telegram własny), k 
_ W wielkiej sali teatru Sheldovian od 
była się dziś uroczysta premiera Ein- 
eina, który otrzymał doktorat honoro 
wy uniwersytetu oksfordskiego. Elnstel 
nowi zgotowano niezwykłą owację. Po 
uroczystym akcie wygłosił on odczyt o 
teorji relatywności. i 
Trzy wyroki Śmierci 
w Białogrodzie 
na działaczy kroacfhici 
Białogród, 25 maja. 
(Telegram własny), ; 
Po kilkutygodniowej rozprawie sąd 
dla ochrony państwa wydał wyrok prze 
ctwko przywódcom legionu kroackiego. 
3 osoby zostały skazane na śmierć, 
a 12 na ciężkie kary więzienia. Surowy 
wyrok ten, na działaczy kroackich wy 
wołał wielkie wrażenie wśród ludności 
która zamierza urządzić demonstracje 
przeciw rządowi. 


Krwawa awantura 

mw lesie £a$śiewnickirmm 

Łódź, 25 maja. 
Wczoraj wieczorem około godz. 11 
w lesie łagiewnickim wynikła krwawa 
awantura pomiędzy kilkunastu łodziana 
mi, wypoczywającymi na świeżem po“ 
wietrzu. k. e | 
Kilku z pośród nich sięgnęło po noże. 
Rozpoczęła się zaciekła bójka. 20-letni 
Józef Bednarek blacharz z zawodu {Gra 
bowa 23), 20-letni Józef Szymański 
tkacz (Senatorska 15), 18-letni Zdzisław 
Bartosiak, ślusarz (Słowiańska 23) 
otrzymali szereg ran zadanych nożami. 
Wezwano pogotowie, które udzieli- 
ło im pomocy lekarskiej. Policja spisała 
protokuł wszystkim uczestnikom bójki. 


Laval prezydentowi Brianda, któryby 
połączył w swojem ręku. kierownictwo 
rządu i polityki zagranicznej. 

W ten sposób podniesionoby presti- 
ge Brianda. Ostateczna decyzja w tel 
sprawie zapadnie we środę. 


Szmugiel pieniędzy 
przez granice fiiszpańską 

Madryt, 25 maja. 
W związku z zakazem wywózu pie 
niędzy utworzyły się bandy szmugler- 
skie, które za opłatą przewożą pienią- 
dze zagranicę. Rząd wzmocnił na grą- 
nicy posterunki policji oraz wydał roz- 
porządzenie nakazujące przeprowadze- 
nie rewizji osobistej u wszystkich uda- 

jących się zagranicę. 


Burzliwe obrady P. P. S. w Krakowie 


Srzedstawiciele odłamu fewicy przeciwfko soji- 
szowi z imnemi stronnictwami. 


KRAKÓW 25 maja. 
Dzistaj w drugim dniu kongresu P. 
P.S. C.K.W. toczyła się burzliwa dysku- 
sia nad referatem politycznym I nad u- 
staleniem  siosunku do pozostałych 
stronnictw lewicy. 
Przeciwko współdziałaniu z Inneml 


|.) Katowice, 25 maja. 
Policja śledcza w* Katowicach uzys- 


złodziejskiej na peryfer- 


i at " Miach Katowic, przebywa- kilku poszuki- 
„y (Katowice, 24 ńraia. RUCH--ŁKS 3:2 wanych bandytów, którzy przygotowu- 
się ją się do napadu rabunkowego na mie-jdyci poddali się. 


szkanie właściciela hurtowni, Prymasa. 


Oddział policji mundurowej otoczył | 


stronnictwami lewicowemi występowa- 
li bardzo ostro przedstawiciele lewicy 
P.P.S. z p. Zarembą na czele. E 
Nad tym punktem porządku dzienne- 
go zabierało głos 40 mówców. 
Obrady toczą się w dalszym ciągu. 


; Czierej śroźni bandyci 


wpadli w ręce policji w Katowicach. 


4-ch poszukiwanych bandytów, uzbrojo 
nych w rewolwery, maski i sznury do 
krępowania ofiar. 
Poza tem bandyci posiadali przy so- 
bie ubrania dla zmiany swego wyglądu. 
Zaskoczeni nagłą wizytą policji, ban 


Szaika ta ma na sumieniu kilka na- 
padów rabunkowych na Śląsku i w Za= 


kryjówkę złodziejską kordonem i ujął!głębiu Dąbrowskiem. 


| 
| 
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EXIN 


Ulice amerykańskie są brudne 


I służą tylko dla celów komunikacji. — Zwarjowane tempo 


życia wyciska na ulicy 


swe charakterystyczne piętno. 


Janet w kinach seanse trwaja bez przerwy 


Najbardziej znamienną cechą Nawe- 
go Jorku jest szalone, wprost zawrotne 
tempo. Wszystko tu znajduje się w usta- 
wicznym ruchu, pędzi | śpieszy się, jak 
podczas wyścigu do mety, nie uznając 
ani chwili wypoczynku ani słodkiego 
grzechu bezczynności. Od wczesnego 
ranka aż do późnego wieczora wszyscy 
zdawałoby się starają się pobić rekord 
szybkości. Kto nie potrafi nadążyć za 
tem powszechnem szalonem  ten.pem. 
mus! uznać się za zwyciężonego I zgi» 
nąć w tej nieubłaganej bezlitosnej walce 
o byt I egzystencję. „Come on‘ — na- 
przód, — jest to najwyższy ideał janke- 
sów, „Come on“ — to naczelne hasło 
wszystkich mleszkańców Nowego Świa 


Subways — kolejki podzlemne — 
wchłaniają nieustannie olbrzymie masy 
ludzkie, podobną frekwencją cieszą się 
również „elevators“, czyli kolejki nad- 
ziemne. W godzinach porannvch. gdy 
warsztaty pracy otwierają swe podwo- 
ie oraz w porze wieczornej, w czasie za 
mykanła biur na przystankach dwuch 
wielkich przedsiębiorstw kolejki pod- 
ziemnej „I. R. T.“ i „B. M. T.“ odbywa 
się formalne oblężenie. Mimo, iż pociągi 
odchodzą co 15 sekund, nikt tu nie cze- 
ka na następny pociąg. Opuściwszy slę 
z ostatniego stopnia schodów, prowadzą 
cych do kolejki podziemnej, wpada on 
natychmiast w błyskawicznem temple 
do „Expressu“, który zatrzymuję się 
tylko na niektórych stacjach. Dopiero, 
znajdując się w pobliżu swego celu pò- 
dróży, pasażer przeslada się do zwykłę 
zo „local train“, który odwozi go do 
miejsca przeznaczenia. 

Pociąg taki sprawia wrażenie szczel 
nie wypełnionej beczki do śledzi, tłoczą 
się tutaj zarówno czarni, jak przedsta- 
wiciele blałej rasy, klasa robotnicza i 
jaskrawo uszminkowane niewiasty, lu- 
dzie w stosunku do sieble nie mają tu 
żadnych względów, każdy interesuje się 
tylko swoją osobą. 

Z uwagi na to w „subways“ nie ma 
żadnej służby Informacyjnej. Każdy mu- 
sl sam sobie dawać radę, jeśli ktoś je- 
dzie w niewłaściwym  klerunku, ma 
wówczas jedyne wyjście, a mianowicie, 
przesiąść -do innego pociągu I zapłdcić 
po raz drugi za bllet. Kto się myli, wi- 
nien sam ponosić konsekwencje. 4 

Tramwaje są koloru zielonego I bron 
zowego, również autobusy mają najróż 
niejsze barwy i odcienie, Każdy kolor 
należy do Innego towarzystwa. Komuni- 
kacja jest niezwykle dogodna i każdym 
z tym środków lokomocji można doje- 
chać, gdzie się tylko zapragnie. 

Przyznać trzeba, iż w samym No» 
wym Jorku można się bardzo łatwo zor 
jentować. Nie odgrywa to jednak dla 


mieszkańców wielkiej roli, gdyż Intere-|rzyszem i kolegą, sumiennym pracew- 
sy obywateli przeważnie koncentrują! nikiem. Marzeniem jego było szczęście 


się poza granicami Nowego Jorku. Je- 
den związany jest z Brooklynem, drugi i 
udaje się do Coney Island, lub też do 
New-Jersey, Inny znów zmuszony jest. 
odbyć podróż na olbrzymiej przestrzen! 
w potężnych tunelach pod powierzchnią 
Hudson. Często musi upłynąć przeszło 
godzina lub nawet dwie, nim mieszka- 
niec Nowego Jorku osiągnie swe miej- 
sce przeznaczenia. Oto główna przyczy 
na tego szalonego pośpiechu, gdyż każ- 
dy dąży do tego aby jaknajmniej czasu 
zużyć na przebycie swej codziennej wę- 
drówki przez ulice miasta. 


Słońce zużywa się 


Stwierdzono, że centymetr kwadrato 
wy powierzchni ziemi prostopadle na- 


świetlony promieniami słońca. otrzymuje | szereg domów schadzek, gdzie spoty- 


na minutę 2 kalorje gramowe ciepła. Za” 
pas energji słońca z powodu tak wielkiej 
szczodrości promieniowania staje się co 
raz mniejszy. 

Obliczono, że ogólny ubytek masy 
słońca z jego promieniowaniem żwiąza- 
ny, wynosi na sekundę około 4 miljar- 
dów tonn. Roczna zaś strata dochodzi 
do jednej bilionowej części całkowitej 
masy globu słonecznego. 


| 


Ulica w Nowym Jorku nosi swę at- 
pełnie odrębne, specyficzne piętno i 
różni się zasadniczo od ulic europej- 
skich. W Europie ulica jest nietylko Ji- 
nią komunikacyjną dla środków lokomo- 
cii, lecz służy również, jako miejsce spa 
ceru i spotkań. Nic podobnego nie da się 
powiedzieć o ulicy nowojorskiej, Ulica 
jest tam jedynie po to, aby ją jaknajprę- | przy pomocy środków lokomocji lub też 
dzej przebiec celem osiągnięcia swego | pieszo 4 olbrzymie mosty wiszące oraz 
AES gi Fela, zg br 

į 7 el „Holland“, 
estetyczny widok ulicy, Nikogo nie inte- IAS wr roku 1924, Iaczący Nowy 
resuje zewnętrzna architektura domów,| Jork z New-Jersey, przejeżdża w cią-, 
cze chmur, ; czy ta. o zwykle dany. EEE E tość ora oplaie 

, A . ( z w o a 
Wewnątrz domów roztacza się często = Font asa taneli, y : Pod 
luksus i przepych. wówczas, gdy zew=| mych tych opłat wyniosły dotychczas 
nętrzne wykończenie domów pod wzelę| 20 milionów dolarów. 
aa eiye jest niżej wszelkiej A cyfr powyższych wynika ez 

YKt. = |cie, m cy Nowego Jorku rze- 

W tem mieście wiecznego pośpiechu oywicie sery Pala oki na rzeczy 
nikt nie ma czasu na to, aby okazywać | zbędne .Pochłania ich i absorbuje cięż- 
zainteresowanie dla wyglądu ulicy, kt=| ka mozolna praca. 
ty Nowego Jorku Potworny brud. ki. lg, pf Ma kilka godzin Czasu udaje sie 
rego nikt nie zamiata, przypcmina jeđv-= do kian ga Sapia Roo n 
nie stosunki, panuiące vod tym wzglę» t rzedstawienia. W kinach rów- 
dem w miastach azjaty kich. zima ulice Gde r iai aAa "które tak 
zawalone są śniegiem, który leży takí znamionuje życie jankesów * Przedsta- 
długo, aż sam się nie stopi. włenia se bż s: słę od południa do pół 

Nowy Jork nie zna zupełnie życia| nocy bez najmniejszych przerw I pauz. 
ulicznego. Śpieszący się prze'hodnie nie! W czasie tym odbywają się seanse fil- | 
zwracają na siebie tu absolutnie żadnej mowe, przedstawienia sceniczne, najróż ` 
Śnie: anet DA Modi, ab. CMa NWA a ER. CZA SOBIE ANY 

śl, ? -czne i t. d. Sala przez cały czas nie zo- 
ge na przechodzącą niewłaste. o zaczee | staje oświeów daw na jedną sekun- 
E A Daata, EI TRL ID oao. kiire Mat coma: 
y- „EHDWAV na zas wno na ulicy, w in- 
się na nikogo nie ogląda, nikt nie roz- padkócw s s 
mawia, każdy pragnie yik“ 7aoszozę- Pod wplywem tego szalonego, 
dzić sobie czas. Ulica jest fedvnie potó; | wprost meprawdópodobnezo pośpiechu, 
aby mogła słę na niei odbywać szybko z jakim toczy się życie w Nowym Jor- 
|| PS A 2% i i E ku, i LI ża H aata an 
olejowych ekspedjuje każ- coraz bardziej swój Indywidualny cha- 
dego dnia wiele setek tysięcy luJzi do | rakter, stając się cząstką jednej potęż., 
ich warsztatów pracy, codziennie przy- inei zwarjowanej maszyny. 
bywa do Nowego Jorku 50.000 gości za- 


granieznych, zupełnie abstrahując ad 
olbrzymiej masy, która ląduje w porcie, 
przybywając ze wszystkich krajów ca- 
łego Świata. W Nowym Jorku kursuje 
20,000 różnokolorowych taksówek, z 
których każdy kolor reprezentuje inne 
towarzystwo. 


2 miljony ludzi” przebywa dziennie 


Zabójca narzeczonej uniewinniony 


Zastrzelił ją za niemoralny tryb życia 


Proces inżyniera Andre Bourdina.|mięci zabitej, Między dwoma asami pa 
oskarżonego o zabójstwo narzeczonej, |ryskiej palestry doszło do nawet do 
Christiany Aubin o którym niedawno | ostrej wymiany zdań. 
pisaliśmy obszernie, wywołał w Paryżu — Zadam prawa — krzyczał patety 
olbrzymie zainteresowanie. cznie adwokat Torres, któreby uchy- 

Proces trwał trzy dni I odbywał się |liło płacenie życiem młodej dziewczyny 
przy wypełnionej po brzegi sali sądo-|za zdradzoną miłość, Żadna kobieta nie 
wej. Świadkowie złożyli zeznania, |może odpowiadać za to, że wzbudziła 
stwierdzające nieźwykłe przymioty cha|w jakimś mężczyźnie uczucie miłości! 
rakteru oskarżonego. Był on utalento*, Ofiara zbrodni oskarżonego ukazuje się 
wanym inżynierem, doskonałym towa-|nam z najlepszej strony, jeśli zważymy» 
że odmówiła oskarżonemu swojej ręki, 
uznając najwidoczniej siebie za nieod- 
powiednią kobietę na żonę i matkę! I 
wtedy, kiedy błedna Christiana porusza 
ła niebo i ziemię, aby przeszkodzić na- 
rzeczonemu w popełnieniu samobój- 
stwa, którem ciagle groził, on biegał po 
Paryżu, krystalizując w sobie myśl za- 
mordowania narzeczonej, 

Protęstuję przeciwko takiemu zała- 
twianiu rachunków osobistych! Żadna 
krzywda, doznana przez inżyniera Bour 
din ze strony Christlany nie mogła upo 
ważnić go do pozbawienią życia czło- 
więka! A to, że oskarżony jakoby 
chciał się pozbawić życia po dokonaniu 

morderstwa, jest wierutnem kłam- 

stwem: w rewolwerze Bourdina nie zna 
leziono ani jednej kuli, Trzy kule, które 
były w magazynie jego rewolweru zo- 
stały wystrzelone do młodej dziew- 
czyny! 

Przysięgi sędziowie przeszło godzi- 
kała się z mężczyznami. Pomiędzy |nę naradzali się z sobą i w rezultacie 
świadkami jest także madame Kleln-jtych narad wynieśli do sali sądowej 
kuzynka Christ'any, która była po wyrok — uniewinniający. Piękne pełne 
wiernicą zmarłej w sprawach  miłos- ;szlachetnego ognia przemówienie obroń 
nych. cy pamięci zabitej Christ'anv Aubin nie 

Przesłuchaniu tego świadka przez. wzruszyło najwidoczniej sędziów przy* 
adw, Moro Giafferi, towarzyszyły skan sięgłych. 
|daliczne szczezóły, Przeciwko prowa-| Wyrok został przyjęty przez tłumnie 
dzeniu przesłuchania energicznie zapro zebraną publiczność Dburzliwemi okla- 
ltestował, adwokat Torres. obrońca pa- skarni. 


rodzinne z narzeczoną, którą darzył go” 
rącem uczuciem, i poprawa bytu mate- 
rjalnego; który miał być tego szczęś- 
cia podstawą. 

Administracja tabryki, w której Bour 
din był zatrudniony, w uznaniu zasług 
I zdolności młodego Inżyniera, podwyż- 
szyła mu pobory do 60.000 franków i 
dziwnym zbiegiem okoliczności wla- 
domość o tej upragnionej podwyżce 
otrzymał Bourdin tego samego dnia, 
kiedy miała miejsce zbrodnia. Z drugiej 
strony świadkowie bardzo niepochleb- 
nie odzywali się o zabitej, twierdząc, że 
tryb ! sposób jej życia pozostawiały 
wiele do życzenia, a moralność jej stała 
pod wielkim znakiem zapytania. Nie za 
dawalając się jednym przyjacielem, któ- 
ry lą utrzymywał i jednym narzeczo- 
nym, który ją kochał. odwiedzała cały 


man, 


Nr 144 


Hr. Gravina podał się 
do dymisji. 


` 


Wysoki komisarg Ligi Narodów w 

Gdańsku, hrabia Gravina, którego urzę 

dowanie kończy się w roku 1932, po- 
dał sle do dymisit. 


Go mówi Marconi 


o rozwoju radja 
i ieliewizji? 
Marconi udzielił ostatnio prasie wy- 
wiadu na temat przyszłości radjotechni. 
ki, Zapytany o iej losy w ciągu najbliż- 
szych siesiącia t odpowiedział: 
*Przedewszystkiem sądzę, że „apara- 
ty bez drutu” w bliskiej przyszłości zna- 
cznie potanieją, a tem samem rozpow- 
szechnią się jeszcze więcej. Pozatem w 
ciągu tych Pa EA lat świat skurczy 
się ogromnie, Z Europy do Australii bę. 
dzie można telefonować z taką samą łat 
wością, z jaką dzisiaj rozmawia się w o- 
brębie jednego miasta. Telewizja rozwija 
się szybko i to nietylko telewizja rozryw 
kowa ale i do inn celów służąca. 
Ogromne znaczenie nabierze nadawanie 
telegramów pismem odręcznem, albo stę 
nograficznem. 
ajwiększe jednak zagadnienie radjo 
wa leży obecnie w rozpoznawaniu i opa 
nowaniu dziedziny krótkich i ultrakrót. 
kich fal radjowych. Jeżeli uda się opano 
wać fale ultrakrótkie, wówczas będzie 
można unikać tego, co dziś nazywa się 
„ciasnotą w eterze". Będzie to szczegól. 
nie ważną zdobyczą techniczną zwłasz- 
cza dla okrętów na morzu, które będą 
mogły się otoczyć dokoła obręczą ultra- 
krótkich fal, Okręt, który wejdzie przy- 
padkiem w niebezpieczną atmosferę, 
przez tę „obręcz" otrzyma zawsze +» 
rę ostrzeżenie i uniknie katastrofy zde- 


rzenia", 


ljarzmiona błyskawica 


spomodomać ma podzief- 
ność atomu 

Atomy są to, jak wiadomo, najmniej. 
sze, nie dającę się dzielić |-pwaai z któ 
rych składa się materja. Dotychczasowe 
próby rozbicia atomu na mniejsze części 
nie dały dostatecznego wyniku. 

Obecnie przygotowuje się w tym kie 
runku eksperyment na wielką skalę, Si- 
łą, którą ma dokonać tego dzieła ma być 
błyskawica, Na górze Monte Generoso 
nad granicą swej anici włoską, między 
jeziorami Lugano i Como, buduje się u- 
rządzenie, które ma zużytkować abrzy. 
mią serji błyskawic, których napięcie 
wynosi około 15 miljn, wolt. Tą drogą u. 


czeni mają nadzieję zdobyć energię do 
rozbicia atomu. 
Nie ulega wątpliwości, że ekspery- 


ment ten będzie połączony z niezmierne 
mi trudnościami i niebezpieczeństwąmi, 
sprawa jednak posiada olbrzymie zna- 
czenie i jej szczęśliwe rozwiązanie wy- 
wołać może zasadnicze zmiany w na. 
szych poglądach na budowę materii. 
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FTRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


| W variete „Alhambra* owańy z0- 
gotowa warszawski 
ueloki, 


który przybył tam ze swą 
odejrzenie pada ma piękną tancerkę, Gizę 
rdeńską, pin adi saw występu miala 


wila oua udzielenia wsze 
sezna 


ń, 
śledztwo wykazała, że Rulecki siedział 
ma zwrócony do sceny. nsiomiast zmarł 
ad kuli która ugodziła go w plecy. 

Obrony Ordeńskięj podejmuje się zna- 
my at warszawski dr, Holz który do» 
biera sobie do pozy kierownika bryga- 


y detektywów Scotland Yardu Edwina 
„wią bawiącego przypadkowa w War- 

Sza 
Brown w eprytny sposób zwalnia Or- 
deńską z więzienia pod pretekstem choroby 
Pewnej mocy po miocznych ach 
Powiśla błądził jakiś cień, ł 
ttóry znikł 


Był to młody mężczy. 
sa bramą jedne! z odrapanych kamienic na 
Poe dusznej, zadymiosej izbie cze. 

już nań dwaj mężczyźmi, Między przy- 
byszem a dom Bprzecz. 
ka, która zamienia ję My walkę mą noże. 
Podozaa bójki wpada łaby Browa, który 
porywa młodzieńca, 

Dr. Holz odrazu pozmaje owego mto- 
dzięńcai jest to Barczak, który czyhał na 
pieh pani z rozkazy swych kam 
w 


W międzyczasie odb a! e 
zabójstwo Raleckego i Ordeńska zostaje 
okazana ma rok więzienia za usiłowanie za- 
pajua, Wykonanie wyroku zawieszono na 


~- Sekretara detektywa, uci 
er owsa orasióśł kpr ze wę 
kochanka, Zubowa, do 


, gdzie sawią 
boa akt z zi SIR + ba ów 
ŻE owa prowadzi potajemny romane £ 
Richot'em który również przebywa w Łodzi, 
; W chwili gdy Brown wkracza do ho- 
telu wraz z policją, by aresztować Smitha, 
sekretarz detektywa ucieka podstępn 
a Zubową i wyjeżdża do Krakowa 
pozostaje w Łodzi pie możę się 
rozstać z Richotem, który mieszka u 
mysłowcą pod nazwiskiem 


jące ag 

Smith spotyka w Krakowie Barczaka | 
obaj postanawiają zgładzić Browna. W tym 
celu staraja się najpierw podstępnie ścią- 
znąć NE Ordegsra, kiore za dwa dni 

wyjść zamąż za detektywa. 

Mody Ordeńska przybywa do Łodzi ze- 
mykają ją w piwnicy pałacu Krantza i zmu» 
ensaja napisania listu, wzywającego 
Browna na pomoc, 

Następnego dnia m posie 
a Warszawy do Łodzi w p lizu Rogowa 
jeden z pasażerów znalazł Ordeńską nawpół 
przytomną w przedziale drugiej klasy, 

W kilka minut potem w drugim prze 
dziale znajdują zwłoki Holza. Nóż tkwi w 
plecach, Z Łodzi przybywają władzę śled- 
cze z nadkomisarzem Szyszakiem na czelę. 

Rozpoczyna się dochodzenie. Ordeńska 
opowiada o swych przejściach, nie mówiąc 
nic jednak o Richocie, Zeznaję. że tego sa- 
mego dnia wywieziono ja autem daleko za 

miasto | zostawiono na drodze. Ponieważ 

było to blisko Skierniewic, dotarła do sta- 
cii i wsiadła do pociągu. Nagie do lej prze 
działu wpadł jakiś gość I związał Ją sznura” 


ię wrsz 
bowa 
owiem 


zdążejącym 


Nadkomisarz Szyszak postanawia wró- 
elé do Łodzi. 
Nadkomisarz Szyszak wraz z Brownem 
przewrowadzają rewizję w pałacu Krantza, 
mth i Zubowa uciekają do piwnicy, 
gdzie wpadają do jakiegoś lochu, wypełnio« 
nego duszącym gazem. 


— Może się jakoś potknąłem i panto 
tel poleciał pod Ścianę... 

— No, cóż dalej?... 

— Wbiegam więc tu do pokoju i po- 
wiadam memu panu jak i co... Kazał ml 
tu zostać, a sam szybko pobiegł tylnemi 
schodami na górę... 

— A poco pan teraz wychodził do 
sieni ?... 


Zyśmust | dy, 
ŻONĄ 


sob 400 
U ra ja E f osadzono w wi — Tam w ścianie taka skrzyn- 
sieniu, Odmó ieb | ką EZ 


Prze |TzyĆ drzwi!... 


AÑ 


aw 


JI 


r 


czego żałować... Powiedz mi 


| 


— W gabinecie pana Krantza... 


av THEWSYCYY. '* 


É 4 


jesz] 
cze gdzie pan odkręcił tę śrubkę wtes 

gdy pan Krantz wzywał pomocy?..|kiem nie mówił mojemu panu, bo mnie|przy drzwiac 
«wielka kara za to 


MOGA Tyne "= 
DME TAC 
| 


"m 


SRS 
aiar Apit < 


ZYCIA, 


na komisarza, 


spotka... Powiedzia- 


Powieść sensacyjno - kryminalna. 
Napisał dla „Expressu* JERZY BAK. 


— Jeszcze raz proszę szanownego | 
żeby o tem wszys't pokój sypialny. 


Brown mierzył wielkiemi krokami 

zyszak stał jeszcze 
z rewolwerem w ręku. 
— Czy nle może się pan w żaden 


— Ale gdzie się mieściła ta śrub-|łem wszystko, bo sam jestem ciekaw |sposób przedostać do piwnicy?.., — Za- 
? co z tego wyjdzie, ale żeby tylko, broń pytał detektyw, zatrzymując się przed 
Boże, mój pan nie dowiedział się o tem.. | Krantzem. ` 


„ Pełno tam różnych takich, 
wiedzą jak to się ra 


a. 
— Więc ta dg jest w ścianie? |zrobi.. No, chodź pan za mną... 
i czekał już |wił pan o ztelonem śwłlatełku, teraz o 


A czy widoczna?... 


(| ę>s= 


ź pan spokojny!... — odparł 


— Niestety... Próbowałem już... W le 


detektyw. — Teraz on już panu nic nie chu pali się czerwone światełko... 


yszii do steni, gdzie 


— Tak to jej nie widać, ale jest za”|na nich Szyszak. 


raz nad biurkiem... Na biurku jest taki 


dzwonek, jak się naciśnie, to skrzynka |cił się doń Brown. — Oddaj pan tego korba jest: przekręcona... 


sama się otworzy... 


— A czy pamięta pan, którą śrubkę |półdziemy na 
„|się naprawdę 


trzeba było odkręcić?... 
— Zdaje się, że pamiętam... 

— No. dobrze... — 
przygotowując się do wyjścia. — Chodź 
pan ze mną... 
Buńczuk spojrzał na detektywa bła- 
galnym wzrokiem; - 


- 


— Wszystko załatwione... — zwró- 


jegomościa pod opiekę policjanta, a my 
prt Ta historja staje 

apująca... 
Szyszak. nie pytając narazie o szcze 


odrzekł Brown, |góty, zawezwał policjanta, któremu ka- 


zał czuwać nad Buńczuk 
wraz z detektywem udali się na górę, 
przeskakując odrazu kilka schodów. 


` 


i s 


Ciara a oa 


ROZDZIAŁ X. 


śmnierci. 


| 


Tym razem weszli do sypianił Kran-'się do mego lochu... Kranik otwarty jest 


tza. w sprawie „urzędowej“, nie bawiąc 
się więc w żadne cereglełe, zapukali 
mocno dwa razy do drzwi, a gdy nikt 
nię odpowiedział, Szyszak no raz trzeci 
huknął pięścią, aż rozległo się głośne 
echo po całej klatce schodowej. 

— Kto tam? — zapytał jakiś zaspa- 
ny głos. 

— W imieniu prawa proszę otwo- 


Szelest kołdry, kroki, zgrzyt klucza 
i przedstawiciele władzy znaleźli się wa 
bec niezwykłego wynalazcy, który nię 
mógł się zorientować czego od 
chciano. 

Zwracamy się do pana z żądaniem 
natychmiastowego otwarcia piwnicy,” 
zwrócił się doń Brown. 

— Jakiej piwnicy?.. © co panom 
chodzi?.,. 

— Proszę nie zabłerać nam drogiego 
czasu... Pan wie dokładnie © wszyst- 
klem lepiej niż my... Zechce pan natych 
miast otworzyć piwnicę... 

— Piwnica jest otwarta... 

— Ale loch jest zamknięty: 

— Łoch?... Jaki loch?... | 

— Czy mam panu przypomnieć, że 
w pańskiej piwnicy mieści siłę tajemni- 
czy loch, do którego nikt nie miał pra» 
wa wstępu?... 

Krantz zorientował się odrazu, że 
ktoś go zdradził, zbladł więc ogromnie 
i zagryzł wargi z wielkiego zdenerwo- 
wania. 

— Do tego lochu nikt nie wejdzie... 
Nikt... Nie pozwolę... 
swoje tajemnice... 


rzez pół godziny... To wystarczą... Zie* 

one światełko... Pan razumie?P... 7 
| —Cóż to za zielone światełko?... 

— Ach, pan nie wie?... Ha-ha-hal... 
Więc nięch pan posłucha... Od dwuna- 
Jste do wpół do pierwszej zieloną lamp- 
ka zapala się dziesięć razy.. pan sły» 
szy?... Dziesięć razy.. A za każdym Tā- 
zem z sufitu, z podłogi, że ścian, z każ- 
dego kąta, z każdej piędz! złemi, z każ- 
dej szpary wydobywa się gaz!.. Truja- 
cy gaz!., Jak płomień, pożera wszyst 
ko, spala, niszczy! Pan sobie wyobraża 
co to za śmierć?,. Okropna!... Potwor* 
na!.. Spalać słę tak powoli, po kawa- 
teczku!... Ha-ha-ha!... 

=- Szaleńcze! — wrzasnął Brown, 
chwytając go za rękę. — Otwórz w tej 
chwili piwnicę!... 

— Czem mam ją otworzyć?... 

— Kluczem!.. Musl być przecież fa- 
kig klucz!... ; 

— Owszem, test... — odrzekł Krantz. 
— Ale w.. Warszawie... 

-— Oszalat pan?!.. Klucz w Warsza- 


|w!e?!.. Dlaczęzo?... 


— Bo to widzi pan tak było... Prze- 
prowadzam pewien maleńki ekspery- 
mencik,. Mniejsza z tem, na czem ów 
eksneryment polega.. Dowie się pan » 
ten z czasem... Ale przez ostatnie k!!ka 
dni nie wolno nikomu wejść do lechu, 
gdyż wszystko może się zepsuć... Taka 
już jest konstrukcja... Tam niczego nie 
wolno ruszyć... Aby mnie nic nle kusiło, 
zostawiłem klucz w Warszawie i pvnie- 
waż w tych dnłach miałem znowu być 


Wolno mi mieć |w stolicy, przypuszczałem, że klucz ten 


odbiorę... Teraz więc nic nie da się ZTO” 


— Nikt panu nie zabrania mieć|bić... 


swych tajemnic, ale wprzódy musi pan 


Brown i Szyszak oniemieli z prze» 


uwolnić tych, którzy mimowolł stali Się | rażenia. 


świadkami pańskiej tajemnicy... 
— Któż to taki? 


= Człowiękuł., Co pan mówi? 


Więc chce pan Ich tam zostawić przez 


— Właśnie nie wiemy.. W pańskim |cała noc?... 


lochu ktoś się ukrywa... 
— Jeżeli tam jest ktokolwiek, nie 
wyjdzie już stamtąd żywy... Zatruje słę 


— Dopiero w pokoju widzę, że brak gazem, który wypełnia wszystkie ku- 


mi jednego pantofla.. „Pewnie zostawi- 
łem w sieni?* — myślę sobie... Zauwa- 
żą i co wtedy?.. Więc wykradłem się 
umyślnie poraz drugi z pokoju. żeby 
odnależć zgubiony pantofelek.. Traf 


chciał, że wpadłem akurat na pana ko- 
misarza... 
— No, i dobrze się 


stało... Niema 


|rytarze i zakamarki... 

Gaz?.. Skąd tam gaz?.., 

Krantz uśmiechnął się ziądliwie I od- 
parł: 
— Czynię to co noc... © godzinie 
dwunastej w nocy odkrecam kranik... 
rozumie pan?.. Na wszelki wypadek. 


— 


— | przez cały jutrzejszy dzień... Po 
ciąg do Warszawy odchodzi dopiero o 
słódmej z rana. Teraz jest dopiero 
czwarta... 

— Ale pan może zadzwonić do War- 
szawy. żebv przysłano panu ten klucz!... 
— zaproponował Szyszak. 

— Do kogo bedę dzwonił?... Nikt go 
nie znajdzie... Ukryty jest za miastem... 
A zresztą nie ma człowieka na świecie, 
któremu nowierzyłbvm tę tajemnicę... 


Może tam ktoś iest... Może ktoś zakradł Niema... Muszę sam jechać... 


— M Z Z O A O O ANO, 
js 


— Więc cóż z tego?.., Przedtem mó- 
czerwonem.. Cóż to znowu?... 

— Czerwone światełko oznacza, że 
Wtedy loch 
można otworzyć tylko kluczem.. Pró- 


A PRM 


bowałem wszystkich zapasowych spo- | 


sobów... Nic nie pomaga... Jeżel! nie po- 
jedziemy do Warszawy najbliższym pā- 
ciągiem, nikt stamtąd żywy mie wyj» 


iem, poczem dzie... 


A skąd pan ma pewność, że oni 
tam jeszcze 2yh.. 
— Przed chwilą słyszałem jęki z piw 


= Wjaki sposób?... `. j 

— Posladam połączenie z lochem.. 
Ale tylko, niestety, telefoniczne... 

— |] rozmawiał pan z osobami, które 
tam siedzą?... 

— Nie... Nie zdążyłem, gdyż panowie 
nadeszlł... ) 

— Połącz mnie pan natychmiast! 
rozkazął Browm: = . r 

Krantz wahał się... 


zę 


szafka, o której wspomniał Buńczuk. 
Krantz zdjął słuchawkę i przekrecił fa- 
kąś rączkę. s 

— Proszę, może pan mówić... 

Brown wziął słuchawkę do ręki i 
przyłożył ją do swego ucha. Przez chwi 
lẹ twarz jego wyrażała niezwykłe sku- 
pienie. Słyszał jakiś charkot, potem głu 
che jęki, jakgdyby kogoś duszono... 
Hallol..—zawołał — Kto tam?!» 

Cisza.. Jęki stawały się coraz głoś- 
niejsze... 

— Czy oni mnie tam słyszą?... — za- 
pytał Brown, zwracając się do Krantza. 

= Napewno słyszą, gdyż głos roz- 
chodzi się po całej piwnicy, tylko nie 
wiedzą kto mów] i w jak! sposób nalge 
ży odpowiadać... A tymczasem urządze- 
nie tego aparatu jest niezwykle proste... 
Wystarczy, aby ktoś westchnął głośniej 
w piwnicy, a pan jaknajdokładniej słye 


— 


potrzebna... 
Brown wytężył słuch. Zdawało mu 
się, zaczyna już odróżułać pojedyńcze 
słowa. 

— FHallol.. Kto tam jest, niech się o- 
ezwie!.. 


fakgdyby przytłumione pytanie. 
Brown odłożył na chwilę słuchawkę 
I zawołał uradowany: 
— Słyszę - jakiś głos... To pewnie 
oni!... Ciszej... 
, - Pochvli! się, by lepiej słyszeć. Przy- 
łożył do ust lewą dłoń w kształcie 
trąbki i krzyczał: 
— Hallo!.. Odezwijcie sięl.. Hal- 
ję ME legł się cich 
— Wo-dv... — rozległ! się cichy jęk. 
— À kto mówi?.. E 
— Wo-dy... ; 
— Czy gaz jeszczę się ulatnia?,, — 
zapytał Brown. 
— Nie wie - my... 
— Ilu was tam iest?.,.. 
Milczenie. Brown potrząsnął słu- 
chawke. 
— Hallo!.. Czy długo tam jeszcze 
wytrzymacie?,,, 
— Ra-tuj-cie... Nie wy-trzysma-my... 


(Dalszy ciąg jutro). 


Wreszcie naćlą: o 
nal dzwonek i w tej chwili otworzyła się 


szy to westchnienie dzięki precyzyjno= 
ści słuchawki... Im słuchawka jest nig- 


— Kto... Kto mówi?... — padło ciche, - 


a 
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Srzejecianie 
Na ulicy Brzezińskiej, przed domem 
| ar, 83, dostał się pod koła tramwaju 
Biletni Józef Halt, syn robotnika (Ma- 
Eka 8). Chłopczyk doznał dość cięż 
kich uszkodzeń „cielesnych, Pogotowie, 


po udzieleniu, pierwszej pomoc r prze- 
Sata go do domu, x 


Krwawa bójka 

| W bramie domu przy ulicy Śródmiej- 
skiej 62 wynikła krwawa bójka, Pobici 
zostali dość dotkliwie dozorca tej kamie- 
„nicy Stanisław Szkudlarek i lokator Igna 
"cy Gierczyk. Wezwano pogotowie, lotó- 
re im udzieliło pomocy lekarskiej, 


Wypadki w czasie pracy 
W. fabryce firmy „Gentleman* przy 
ulicy Limanowskiego 156 w czasie pracy 
i przy maszynie doznał ciężkich uszkodzeń 
cielesnych robotnik Jan Kuchciak . (Ogro 
dowa 27), 

. W fabryce firmy Waje i Poznański, 
mieszczącej się przy ulicy Pustej 10, po- 
ER „się dotkliwie jakimś płynem Wies 
io Pó łyk oi ga 

pomocy skiej po zomę as 
ch ] pog 7 


| 
| 
| 
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|. PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
„POLSKIEGO RADJA“ 


= PONIEDZIAŁEK, dnia 25 maja 1931 roku, 


aż WL Cicha msza z koncertem organo- 
z Wilna, 10.00—11,00 Przerwa, 11.00—11.55 
Tianamisja x Ostrołęki Uroczye teg o obchodu 
rocznicy b god „Ostrotęk a, 1.58 1215 Syg- 
nał crasu z hejnał z Wieży Marjackiej w 
sy omoa meteorol, odczytanie pros 


oea dziennego í a teatrów i k 12.15— 
Jęz symf, z Fiilh Waraz, 


Wykonawcy: 

Poeta l ewieka - popr. Aleksander 

)iL Mabi sm (akom: mp) W programie 

ima. 1, „Chopiniana układzie Gła 

olonez A-dur, b) Nokturn, c) Mazu- 

a) Tarantella 2. Nokturn Es-dur 

walce cis-moll i ges-dur 3, Maturski, 4 Pieśni, 

5. Barkarolla, scherzo 2 mazurki, 3 etiudy 14.00 
—1520 Przerwa, 15.20—15,40 Muzyka z Varera 

wy; is 40—16 10 Az. raa dla daas 1, Obrazek 

Sage r 4 pióra A) Ewy Zarembiny pt.: 

Jędrek y Feljeton p. Milewskiego 

"Antlantyda", 16. Parę „Mickiewicz i rosjan- 


Fir (tort, 
utwory Ch 
punowai a) 
rek D-dur, 


komo równie dobrego, 


EEEE JK Z ZACZ ROAR RACC | 201 


Hallo? Tu radjo!.. 


i|FHulewicz wygł o 


æ Nie czyńcie eksperymentów 
, ze zdrowiem! 

Nie dajcie się na nic innego, rze* 

namówić 


„BEL A*' 


$ to marka wypróbowana w ciągu 
dziesiątków lat. 
Także antyseptycznie spreparowana 


9999094992 


ŁXSREJS 5v 


Krwawy finał uroczystości Ślubnej 


Ojciec Dammy miodej cieżko zumczznik Se kilku dni pod gwarancją za skuteczność 
jedmego z ości 


Z zagrodzie Antoniego Jagodzińskie- 
go, we wsi Tychów pod Łodzią, odbywa 
ła się huczna uroczystość ślubna, Licz- 
mie zgromadzeni goście bawili się bar- 
dzo wesoło, tańcząc przy dźwiękach ka 
peli wiejskiej, 

Około godziny 11-ej wieczorem gos- 
podarz oznajmił im jednak, że uważa za 
bawę za skoficzoną, 

— Jutro jest zwykły dzień roboczy: 
— rzekł. — Musimy się wyspać! Bar- 
dzo was wszystkich przepraszam, ale 
chciałbym, byście już poszli, 


Goście zdziwili się trochę, że ich tak 
potraktowano. Najbardziej oburzył się 
niejaki Stanisław Miksa, który zawołał: 


— Byłem już w mojem życiu na wie- 
lu ślubach, ale na żadnym nie spotkała 
mnie jeszcze taka zniewaga! Nie trze- 
ba było wogóle zapraszać gości! Jestem 
pewny, że żaden z nas już nigdy nie 
przekroczy progu tego domu! 


Jagodziński zbliżył silę do Miksy I 
począł groźnie nań spoglądać. 


Nr. 144 


PIEGI 


M ma omnia liszaje, 
elkie inne nieczystości cery usuwa w 


pryszcze, wą” 


krem „A DA” 


AW słoika zł, 2.— do nabycia w aptekach, 
składach aptecznych i perfumerjach. 


— Radzę wam odwołać te słowa — | UBENENNNNEANNKENKNNKANNNANNKANKE 


rzekł doń. — Nie pozwolę, by mnie we 
własnym domu obrażano! 

Miksa nie przeraził się tej groźby tł 
obdarzył właściciela mieszkania niezbyt 
cenzuralnemi epitetami. 

Goście szybko opuścili zagrodę. Mik 
sa wyszedł ostatni, uśmiechając się iro- 
nicznie. 

Jagodziński, nie mogąc pohamować 
LE. GR postanowił z nim się rozpra 
wić. 

- Wybiegł za Miksą z mieszkania 
1 gdy go dogonił w polu, zadał mu kilka 
ciosów w głowę żelazną sztabą, 

Krzyki rannego zaalarmowały znaj- 
dujących się gdzieś w pobliżu kilku goś- 
ci weselnych. Na ich widok: Jagodziński 
rzucił się do ucieczki, 

Przytrzymano go 1 sprowadzono 
przemocą na najbliższy posterunek poli- 


zaa | VINY. 


ki" wygł. prof A, Czartoryski (r z W-wy), 

16.30—16.40 Płyty Prana jo 16,40—16.55 „Wypo- 

czynek poza stem. jako czynnik a get 

wygt pułk, Stefan Rudzki (tr. z W-wy), 16 

17.15 Płyty gramof, z W-wy, jA 15 [1.30 W 

mieście 1001 nocy! Ka: prof, B, Richter (e, z 
cert 


W-wy), 174019 popularny 
a e Al, Sielskiego. Aostan 


ork repr. P.P, 

Godlewska ray i L, Urstem (Boe: t(r. z 

W-wy), 19.00—19.25 Rozmaitości,  1925—19,40 
Feljeton pt. „W ruinach Chocimia" wygł, p. SŁ 
Knauft (tr z Wawy) 19.40—20.00 Odczyt, progr. 
na dzień nast pł y gramof., 2006020, 15 Odczyt 
muzyczny pt: „Taniec XX wieku, jako czynnik 
kultury współezesnej”, yya, dr, Stefanja Loba- 
czewska (tr, z W-wy). 20.15—20,30 Dyrektor W. 


pts „ Majorka", wyspa 
błękitno złota (e z 30 Kon- 
cert dane fer Ad NE, 15 Inż E. Po. 
rębski wygł. felj e BŁ: „Zmienione ` oblicze 
ziemi” (tr. z W-wy), 22,15—22 35 Koncert soli- 
sty z Warszawy, 22 35—24.00 Komunikaty: PAT, 
meteorolog, olie., sport, oraz muzyka lekka i 
taneczna z Warszawy, 


DOKTÓR 


H. Wołkowyski 


Cegielniana Ne 4 
(Dawniej Cegielniana 38) 
telefon 216-90 


I wenerycznych. Ziektrotorapia 


K, 
Apresar ites irais | W egoerei 


Jak się okazało Miksa doznał cięż- 
kich uszkodzeń cielesnych. Przewiezio- 
mo go do szpitala, w którym odbył dłuż- 
szą kurację, 

Jagodziński stanął przez sądem. 

Na sprawie opowiadał, że Miksa 
pierwszy nań napadł | wobec tego dzia- 
tat w obronie własnej. 

Śledztwo ustaliło jednak, że zeznania 
oskarżonego nie odpowiadały prawdzie. 
Sąd skazał  Jagodzińskiego na rok 
i sześć miesięcy więzienia. 


iZ maturą 
lub bezEł 


możesz uzyskać przyjęcie na uczelnie l 
zagraniczne ułatwianie i przyśpieszanie 
przyjęć. — Informacie bezpiatne. Co 
dzień prócz sobót 5--5 wiecz. a 


SZPICBERG, POMORSKA nr. 40. 


Już czynne 


ymai GDÓW LEKARSKI 


Zielona 6 


Udziela doraźnej ez lekarskiej wa wszel- 
kich wypadkach nagłych o każdej porze dnia 
i nocy — Szybka pomoc lekarska akuszer. 
ginekolog. 


Dr. med. 


J. POLAK 


Choroby wewnętrzne i Allergiczne. 


astma, pokrzywka, artretyzm, reumatyzm) 
Ul. 6-90 Sierpnia 22 ry 


I piętro 

Tel. 164-21. — Przyjmuje w dni powszednie 

dogziny od 6-ej do7-ej, — w niedziele i święta 
od godz, ii-ej do 12-ej 


8 ŁÓDŹ, PIOTRKO 


© N 

Go 

r fotografiane dla celów re rodak A e 
ei ograjen dh eklalnowna. ij 
iw dawnicze wykonywa= -— 
[— 


Nieście pomoc 
najbiedniejszym 


RA MIESZKANIA w starych domach pole 

arych domach poje- 

M. -ROZENTAL |. Dr. mód. ' |qyńcze, kilkupokojowe i lokale han. 

BY, ij dowe. P Pośredniczy szybko, ny 
akuszer ginekolog i Al IW PC» 

li-go Listopada 19 (Konstantynowska LA(UTOWA Ag egz ZB ak ad 

rg pl spodziance dla matki? — (Dzień Mat- 

Tea Pia leir „boMÓCH | CAT ata |E 37 mala) = dia ży, ci so 

Aloksandrowiika pre stry, narzeczonej, przyjaciółki, Ele- 

da zde wczwichc Bd zas A ie cparge saene Z Pa wełny i je- 

skórnych, wenejdwabie, najładniejsze wzorzyste let- 

Dr. med. rycznych I mo-|nie damskie materiały, aerie 


Leczenie lampą kwarcową. 
Przyjmuje od g, 8-2 przed p:i od5 -9 

wniedziele i święta od godz. 9—1 
Dła pań oddzielna BIODRA 


Komunikacja autobusowa 


Lódź—Piofrkó w 


Autobusy na powyższej linji odchodzą do Plotr= 
kowa o każdej pełnej godzinie począwszy od 8 
rano do 20 wieczór z Dworca Południowego 
przy ul. Wólczańskiej Nr. 232, dojazd tramwa» 
jem 14. Czas przejazdu 1 godz. 30 min, 


290909992 
PRZYJDŹ osobiście a przekonasz się — że naj- FE 
popularniejszym znawcą dusz ludzkich iest HM 
W. PYFFELLO. - Widzi przyszłość każdego K28 


czopłciowych. |firanki, OI torebki i wiele in- 
Leczenie światłem:| 1ych artykułó: w — moc niespodzianek 
promieniami |poleca Leon Rubaszkin, Kilińskiego 44. 
Roentgena ilam)Najtańsze ceny, najwygodniejsze wa- 
pą kwarcową. runki. Urzędnikom i stałym klijentom 
NOA od SA bez wkładu. 
010,30rano, od 1] BIŻUTERIA, zegarki na raty. Ceny gò 
do 2.30 pp. od ćjtówkowe „Precioza“. Diotckowak=: 123 
KE LnLMLL "LLL 


S. Kantor 


AARESH chorób wenerycznych, skór 

nych. włosów i moczoplciowych. Le- 

Sas kirg kwarcowa { promieniami 
entge 


Doktór 
PIOTRKGWSKA, sy RÓG EWANGE 
penae Ewangelicka 2, Telelon 29-45; 


Klinger aee 


SPEC. AOR b ero kia Sidzina poczekalnia. 
SKÓRNYCH I 


do 8,30 w. w nie-|w podwórzu. 
dzielę i święta od 
10—1. Dla pań od| POZNAMY dwie młode, ładne, inteli- 
dzielna poczekalnia| gentne chrześcijanki, którym chętnie 
rażąc ia dopomożemy. materjalnie, Dyskrecja 

ER Oferty wraz z fotografja- 


— 


20% 


człowieka i przeznaczenie, H| Andrzeja 2 Tel "132.08 Dr. med. 5 sub: „D. O. 75" do adm. 
4 Jeżeli watpisz lub cierpisz iSi Przyjmuje od 9—11 | 5—8. | u a RU Bi F O z | Blick D' mred. 
ara m Afr AOC bi zj Upa KERA orkowska. 62 62|špecjalista chorób skórnych, we Ni s ki 
miast imię, ro ate urodze —2 w Lecznicy, Piotrkowska. l sarimie 
nia otrzymasz darmo analizę nerycznych i moczopłciowych gl. Piotrkowska 200 iewia S l 


powrócił 
specjalista cho» 
rób skórnych 
dróg | wenerycznych 


Cegielniana Ne 7 


spi starej pameaci Cegielniana 43 
telefon 141-32 
Przyj muje od g, 8—10 12—2, 5—8 w 
niedz ry i święta od 9—1 Dla pań od 
dzielna poczekalnia. 


Dr. med. 


|REICHER 


Swojego losu życia. 


(róg Pustej) 6-90 Sieronia 1 
Nr, telef, 194-03 G i 220-26, 
przyjmuje w choro- Chor. skórne, 
bach skórnych i we moczowych, wene- | i moczopłciowych 
nerycznych tylko ryczne i kobiece, And 5 
kobiety i dzieci od Przyjm, od 9 do i2|"l: Am rzeja 


Niniejsze ogłoszenie 1 95 
groszy znaczkami pocztowemi załączyć na prze 
syłke. Adres: 

Wacław Pyfiello, Warszawa, Bodnarska 17. 


Przyjęcia osobiście cały dzień. Specjalista chorób skórnych 
I&i 


k Tel. 159-40 
5 I wenerycznych. 1 do 3i od 7 do 8 i od 5 do 9 w. sel 
Za okazaniem WE A A każdy [Ę Leczenie diatermią, Elektroterapja. Dr. med. med. eii nN rh ri ZUNE Pra ery: 
amulet - talizman — a takowy przy- $ o , 
TASIS. powodzenie i wpiywa TA oto. ie Południowa 28, tel. 201-93 Halirechi HELLER 3 padzen porukat ia HAAA 
$ czenie lub osobę kochana. Ż Od 8—11 rano i od 5—9:wiecz (Chor. skórne, Dred. ea pań laga] GI ać, 
> 0 000009000009000060500000000600050006 W niedziele od 9—1 pp. weneryczne |chor. skórne VIAA- = p 
maz Dla niezamożnych ceny lecznic. io wska10| i weneryczne a 7 PE ——— -- 
Jeśli chcesz Nokan - dentysta Przyjmuje $oi0rano | NAWROT 2 CZEHIEETESEJH N 
tanim koszi skać nowe obuwie — Przyjmuje 8-10rano| Tel. 179-89 4 BIPA Ja TEA 
Zgubiono i od 6—8.30 wiecz. ir : |ul. Zielona Ne 6| |PERZ SS noS gnl i 
to ufarbuj en znoszone w mechanicz- RWSRAJNÓWA W niedziele i świę- | Przyjm. do 10 rano To 16R-00 2 = ZTSZĘ z SRC 
nej farbiarni obuwia i WAWA zo paczkę weksli, 38 sztuk, ła od 9—1, i od 4—8 Chór, skórna ==: >$ EZ. Og NACE) 
rzanych „JEDYNĄ”, Łódź w-lpiotrkKowskKa51 |pochodzące z okręgu Poznańskiego na Ord pad; zy pań spez, od4-5 saa ii E mmng "© ozacywa 28 
| ska 106, tel, 184.50. tel, 121—23 sume przeszło 3000 złotych. Łaskawy | s SANITAS" p" niedz.od 11 2 pp. > yczn a STZZĘ AA Ag "6 
Ponadto farbujemy torebki, teki, kurt- À znalażca zechce zwrócić za wynagro-|*Y, "SAN uż. | dla niezamożnych | Przyjm, od 12—2 Z im ARSEE 
ki, meble oraz wszelkie wyroby skó-| Godziny przyjęć [dzeniem do A. Garfinkla Łódź, Prze- EAEN 8 ceny lecznic. | i 7:/,—81/, w c= SOLE z” so” | 
rzane. od 4—7 wieczór, t qzalniana 42. ; 25codz.od 12,30— 1,30 CR ERY gz 
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AKÓW, ul. Pijarska 4, tel. 165.00; KATOWICE: Biuro dzieniików „Haga“ Wincenty Szczepaniak, ul. Piastowska 9, tel, 7.17; SOSNOWIEC: Biuro dzierńników Józef, Hlawski, 

Oda o 2: "BĘDZIN: Biuro dzienników J. Hlawski, ul. Małachowskiego 1; DABROWA GÓRNICZA: Biuro dzienników J. Hlawski, 3.20 Majd nr: 4; ZAKOPANE: Walerian 

Joniec, Krupówki nr. 30; GDYNIA: Pensjonat „Victoria Regia“, tel. 19.02; TARNÓW: ulica Krakowska nr. 2; CZĘSTOCHOWA: Al. Panny Marii nr. 31, tel. 4-48; KALISZ: Źlota nr. 14; 

RADOM: ul. Żeromskiego nr. 23, tel. 31; KIELCE: Sienkiewicza nr: 46, tel. 171; SKARŻYSKO: ul. llżecka nr, 16, tel. 40; PIOTRKÓW TRYBUNALSKI: ulica Garncarska nr. 3. 
W tekście 50 gr. za wiersz milimetrowy (na strorie 4 szpalty)k 


ul. 
a 
Ogłoszenia: nekrologi 40 gr. za wiersz milim. Drobne: za słowo '15 groszy, 
najmniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy: za Słowo 10 groszy, najmniejsze zł. 1.20. 


Atoz zi aa 2: au Ma PAR di dowóz SB 
Prenumerata: Z kosztami przesyłki pocztowej zł. 3 gr. 50 miesięcznie 


m mewa m mana 4: ma A 


Za wydawcę į druk.: Wydawnictwo „Republika“ sp. z ogr. odp. i redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49, 
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